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$ 82. Niedziela 8 kwietnia 1860. Æ 82?
Z powodu Świąt Wielkanocnych pojutrze Dziennik nie wyjdzie.

poznali ? 7 kwietnia. Bogata finansowa i so
cjalna literatura niemiecka zbogaciła się jeszcze w 
tych tygodniach książką, wyszłą z druku w Gnieźnie 
podtytułem: Die Grundlagen des Realkre- 
litsj oder: woher die Verschuldung des 
Grundbesitzes? und: wie ist dem perma
nenten Bankerott zu entgehen? von Nestor 
j,Koszutski. (Podstawy kredytu rzeczowego, czyli:

' zadłużenie własności ziemskićj? i jak uniknąć 
nieustającego bankructwa? przez Nestora Koszuts
kiego). Nie jest zamiarem naszym rozbierać tu pracę 
¡autora i bliżój wchodzić w jego pomysły; aczkolwiek 
bowiem książeczka robi wrażenie rzeczy z bystrością 
|i dowcipem napisanćj, wszelako sądu o trafności po
mów i wywodów w niój złożonych pozwalać sobie 
nie śmiemy, zostawiając go raczój gruntownój kry- 
jtyce fachowej. Czynimy wzmiankę o tój publikacyi 

Ha tego jedynie, że w naszój ukazała się prowincyi, 
;e autor polskim jest obywatelem tutejszym i że 
•zedmiot teoretycznie przez niego rozbierany bez- 
iśrednio dotyka kwestyi szczególną mającój wagę 
faktyczną w obecnój chwili dla W. Ks. Poznańskiego, 
’rzewodnią niejako myślą całój rozprawy jest żąda- 
ie, ażeby kredyt rzeczowy porównać z kredytem 
izemysłowym i handlowym przez uruchomienie tego 
pierwszego. Pod koniec rzeczy swojój autor zbiera 
wioski do których doszedł w dziewięć punktów na
ftujących: 1) Wszelka praca jest wspólną własno- 
cią człowieczeństwa. 2) Dopóki suma skapitalizo- 
#anój pracy nie będzie tak wielką iżby każdy z niój 
lowolnie mógł czerpać, własność jest konieczną. 3) 
’onieważ praca nie ginie i granic dla niój niemasz, 
natomiast dla pomnożenia rodzaju ludzkiego przy- 

|ć można pewne granice, przyjdzie więc czas, gdzie 
idzie dla każdego dostateczny kapitał, gdzie zatóm 
’jtączająca własność straci swoje znaczenie i po- 
»oli ludziom, od trosk o byt materyalny wyzwolo- 
iw, słuchać najwyższego prawa stworzenia, prawa 
litości. 4) Aż do tój chwili jedyną formułą postępu 
Nt praca, przez własność ubezpieczona, uwolniona 
”ięzów i przez wspólne zobowiązanie w owocach 

i«oich zapewniona, 5) Praca jedyną jest drogą do 
»olności i wspólnym obowiązkiem ludzi; jój użyznie- 
"e wszelako może tylko przez kapitał, to jest przez 
wpitalizowaną pracę dawniejszą nastąpić. 6) Kredyt 
starcza pracy siły płodzącój przez wprowadzenie 

;? obieg niepłodnych lub tóż nieruchomych kapitałów.
■ i Procent musi przymusowemi środkami tak długo 
■1 Pewnych trzymany być granicach, dopóki istnieją 
«pitały do obiegu niesposobne. 8) Ażeby właścicieli 
•pitałów niesposobnycli do obiegu wyzwolić z pod 
^wonnego i ciągle wracającego bankructwa, czyli 
“p®1 słowy, ażeby nieruchomy i kredytu pozbawiony 

. Wsł zmienić w sposobny do obiegu i do kredytu,
‘ ezy Przeprowadzić bezpośrednią jego emisyą czyli 
Pfezentacyą onegoż w obrocie interesów. 9) Kredyt 

fiainv czyli prawo wypuszczania w obieg wartości 
,anych jest przywilejem popierającym lichwę; 

sc więc należy ów kredyt, na wekslu i banku
" j oparty, ażeby istniejące siły kapitałowe 
jszty do równowagi i praca odzyskała swoje

tisp ^rawa włoska i rzymska przysporzyła dotąd 
etCo,w?niu naszemu piśmiennictwu politycznemu 
au ch broszur, z których jedna, po francusku na- 
j ’ właściwie do europejskiój należy literatury. 
Pnw tu tych czterech pism ulotnych:
fka ♦ król państwa Kościelnego. Ksią- 
ijuić' Wyszła w Potzątku r. b. w Gnieźnie. Z za- 
aa SvWn?Sz4c, zdaje się ona na masę ludu obracho- 
iecki aW*CDOty ’ Przymioty Piusa IX jako monarchy 
ł(1<‘eg0> P°wstając na tych co owe przymioty w wąt-

2)p°iskai Papież. Broszurka ta wy- 
1 ona i Przed Paru tygodniami w Berlinie. Stresz- 
:h Dr, i,ow!arza argumenta licznych broszur francus- 
Wać C1Wko świeckiój władzy papieża, starając się 
ilności’ 1Z a ta władza była i jest szkodliwą tak dla 

1 wdów, jak mianowicie dla władzy duchow-

nój papieża. 3) Réponse à la brochure Le Pape
et le Congrès par un gentilhomme polonais. 
(Odpowiedź na broszurę: Papież i Kongres, przez 
szlachcica polskiego.) Książeczka ta wyszła w tych 
dniach z druku w Poznaniu i oczywiście na francu
ską publiczność jest obrachowana. Autor stara się 
zbić argumenta znanój paryskiój broszury: Papież 
i Kongres, która tyle hałasu czasu swego w Euro
pie narobiła a którą Dziennik nasz w głównych ustę
pach za innemi gazetami powtórzył. Ów szlachcic 
polski bardzo gwałtownym polemizuje tonem ; autora 
paryskiój broszury odsądza od czci i wiary, powia
dając o nim między innemi, że stara się usprawie
dliwić czyn, który był zawsze uważany za święto
kradztwo przez wszystkich co życia swego nie koń
czą na galerach; porównywa go z Proudhonem, z 
szatanem który kusił Zbawiciela na górze, z mordercą 
co chce uśpić czujność swojój ofiary, z ojcobójcą co 
klęka przed rodzicem żebv go tótn pewniój przebić 
sztyletem itd. 4) Rosya, Polska i Włochy. Jest 
to odbitka rozprawki zamieszczonój w ostatnim po
szycie Przeglądu Poznańskiego. Autor stara 
się wykazać, że Rosya popiera z nienawiści do wła
dzy papieskiój politykę piemontską we Włoszech, że 
więc Polsce przeciwną drogą iść należy. Do tych 
czterech pism ulotnych dołączyćby można jeszcze 
piąte, pióra pana W. Kulczyckiego, właściwie w Rzy
mie w końcu roku zeszłego osobno wydane pod ty
tułem: Polska i Włochy w obec Piusa IX, które 
przecież jednocześnie niemal oddrukowane zostało w 
całości w Przeglądzie Poznańskim, ztąd więc 
do miejscowój literatury poniekąd liczyć się może. 
Treść i dążność tój broszurki znane czytelnikom z na
szego Dziennika.

— Długa ciągnęła się polemika pomiędzy panem 
A. W. Maciejowskim a Przeglądem Poznańskim 
z okazyi umieszczenia niektórych dzieł historycznych 
autora Historyi Prawodawstw słowiańskich 
na rzymskim indeksie potępionych książek. W ostat
nim poszycie Przeglądu polemika ta doszła, jak 
się zdaje, do swego końca. Jest tam list p. Macie
jowskiego żądający żeby mu Przegląd wytknął, coby, 
prócz faktów historycznych, powiedział był przeciw
nego nauce kościoła. Otóż Przegląd wytyka mu w 
odpowiedz: , następujące własne jego słowa: „Zet
knąwszy się za Karpatami kościół wschodni z za
chodnim ustąpić mu musiał, a że następnie znowu 
się wzmógł i rozszedł po narodach słowiańskich, to 
zaiste błogosławieństwu Bożemu przypisać należy.“ 
Ponieważ p. Maciejowski nie mówi o obrządku sło
wiańskim wewnątrz kościoła zachodniego ale o wschod
nim kościele, wnosi ztąd Przegląd, jak się zdaje słu
sznie i niezbicie, że pan Maciejowski zadokumento
wał w tych swoich wyrazach wyraźną pochyłość ku 
schizmie.

— W tych dniach wyszła z druku w Poznaniu w 
osobnój odbitce zPrzeglądu Poznańskiego, mowa 
księdza A. Prusinowskiego na zebraniu stowarzyszeń 
katolickich we Frejburgu bryzgawskim powiedziana. 
Główną treść tój mowy podaliśmy zeszłój jesieni w 
Dzienniku naszym. Obecna publikacya wszelako po- 
daje ów głos wymowny w uzupełnionój i bardzo roz- 
przestrzenionój formie. Znajdujemy w nim mianowi
cie zupełny zarys historyi prześladowań kościoła ka
tolickiego w polskich krajach podRosyą, od podzia
łów Polski poczynając.

— Wniosek parlamentarny który poseł śremski, 
hr. Cieszkowski złożył u laski marszałkowskiój na 
posiedzeniu izby poselskiój sejmu pruskiego z dnia 
31 marca, brzmi w dosłownym przekładzie jak na
stępuje:

„Hrabia Cieszkowski i towarzysze wnoszą, 
ażeby izba uchwaliła co następuje:

„Z uwagi na art. 1 wiedeńskiego aktu końcowego 
Z d. 9 czerwca 1815 i na art. 3 traktatu z d. 3 maja 
1815, które Polakom w W. Ks. Poznańskióm zarę

czają „„narodowe instytucye““ a to takie „„któ- 
reby zachowanie ich narodowości zapewniały““;

„Zważywszy, że pośród „„narodowych instytu- 
cyi ‘ i pośród „„instytucyi któreby zachowanie na
rodowości zapewniały“ “, jedno z pierwszych miejsc 
zajmują zakłady naukowe i edukacyjne dla dorastają- 
cój młodzieży, ponieważ odnoszą się właśnie do przy
szłości tój narodowości;

„Zważywszy, że na tego rodzaju „„narodowych 
instytucyach““ zbywa w W. Ks. Poznańskióm;

„wypowiada izba naprzeciw rządowi oczekiwanie, 
że potrzebie i zupełnemu niedostatkowi podobnych 
instytucyi będzie zaradzone.

„Powody podane są wyżój; znajdują się one 
nadto pod dostatkiem i pod wszelakiemi względami 
nagromadzone w licznych wni iskach lat poprzednich.

„(Podp.) hrabia Cieszkowski, jako wnioskodawca.
— Popierający: hr. Mielżyński (poseł wrzesiński), 
Morawski. — Dr. Libelt. — Hr. Skórzewski. — 
Bentkowski. — Wyczyński. — Żółtowski (poseł kro
toszyński). — Stablewski. — Chłapowski. — Hrabia 
Plater. — Pilaski. — Żółtowski (poseł bukowski).
— Potworowski. — Dr. Niegolewski. — Hr. Dzia- 
łyński. — Łyskowski.“

W nrze 13 tegorocznego Dziennika minister
stwa sprawiedliwości czytamy wyrok głównego 
trybunału pruskiego z d. 7 grudnia 1859, tój treści, 
że cudzoziemcy, którzy nabyli w Prusiech nierucho
mości, mianowicie tak zwane dobra rycerskie, i zło
żyli następnie przysięgę homagialną, nie pozyskali 
jeszcze przez to praw obywatelstwa pruskiego i z 
tego powodu na sędziów przysięgłych powołani być 
nie mogą.

Berlin, 6 kwietnia. Komisya tak zwana agraryjna 
izby poselskiój ukończyła już sprawozdanie swoje z 
wniosku p. Sangera, dotyczącego zniesienia przymu
su zabespieczenia w prowincyonalnóm towarzystwie 
ogniowćm W. Ks. Poznańskiego. Potrzeba uchylenia 
przymusu tego uznaną została w roku zeszłym tak 
przez rząd jako tóż przez izbę poselską. Komisya 
uznała także i w tym roku słuszność rzeczonego znie
sienia. Komisarz rządowy, przytomny na obradach 
komisyi, oświadczył, że właściwe ministerstwo po
czyniło już przygotowania, ażeby żądane zniesienie 
w czasie ile podobna najbliższym przywieść do sku
tku, że jednakże przepisy regulaminu towarzystwa 
ogniowego z 5 stycznia 1836 wymagają tego, ażeby 
stany prowincyonalne złożyły poprzednio oświadcze
nie swoje w przedmiocie postanowień, jakie z powodu 
zamierzonego zniesienia przymusu wydane być mają. 
Komisya uchwaliła przeto jednomyślnie, ażeby wnio
sek p. Sangera przekazany został rządowi z niechyb- 
nóm oczekiwaniem, że tenże starać się będzie o spie
szne, ile podobn») zniesienie rzeczonego przymusu.

— Wieść o ustąpieniu bar. Schleinitza z minister
stwa, zaczyna się coraz więcój i mocniój rozpowszech
niać. Ustąpienia jego pragną najgoręcój tak zwani 
patryoci niemieccy, którzy niecierpliwią się powolnóm 
i oględnóm postępowaniem jego w polityce zagranicz- 
nój, i życzą sobie ną miejsce jego człowieka, któryby 
Prusy i Niemcy od razu postawił w stanowczćm prze
ciwieństwie z obecną polityką cesarza francuskiego. 
Jako następcę bar. Schleinitza naznaczają już księcia 
saskiego Coburg-GothB.

Dziennik historyczno-polityczny dla ka
tolickich Niemiec, wychodzący w Monachium, od
znaczał się zawsze cierpkością przeciw rządowi pru
skiemu i z tego powodu zakazany został w Prusiech 
w roku 1856. Zakaz ten zniesionym został obecnie 
przez rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
hr. Schwerina z dnia 30 z. m.

Gdańsk, 23 marca. Wniemieckiój Gazecie Gdań
ski ćj nr. 549 i 550, r. 1860, czytamy artykuł z Brod
nicy, dotyczący się okręgów wyborczych, wedle pro
jektu ministra zakreślonych. Wedle jedynie tylko 
słusznój i sprawiedliwój tój propozycyi, mającój wzgląd 
na naturalny, historyczny i komunikacyjny związek,
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na, iż po połączeniu powiatu brodnickiego z toruń
skim, do Kowalewa balonem by się tćż nie żeglo
wało, ale dosyćby się piasków nagniotło. Następnie 
i w tćm ma być niedogodność, iż w Nowćmmieście 
nie masz lokalu odpowiedniego. Lecz posłuchajmy, 
co mówi Nadwiślanin, nr. 12, o Kowalewie: „Zapo
minać jeszcze nie należy, że w Kowalewie nie ma 
lokalu, że trzeba budować szopę, że nie ma gdzie 
i co jeść, że komunikacya trudna.“

Powyższemi zatćm argumentami przekonawszy 
nas, jak powiada, (na srodze łatwowiernych liczyć on 
musiał czytelników), o jeograficznćj niedogodności, do 
ważniejszego, jak twierdzi, przechodzi argumentu, do 
stosunków komunikacyjnych. Przekonawszy się o ni
cości argumentów względem jeograficznycb stosun
ków, z góry już wiedzieć możemy, iż dalsze argu- 
menta na takich samych nogach stoją. Powiada on, 
że z Brodnicy do Lubawy dziennie jedna tylko cho
dzi poczta, pomiędzy Lucbarkiem a Nowćmmiastem 
3 razy tylko tygodniowo, lecz nie powiada, jak to w 
tym względzie rzecz się z Kowalewem ma. Lecz 
mniejsza o to. Nie tak źle rzeczy tam stoją, kiedy 
z Lubawy do Brodniey jedna dziennie poczta chodzi.

Są powiaty, gdzie większą znachodzimy niedogod
ność. I tak n. p. z Kartuz do miejsca wyborczego 
Copot żadna wprost nie chodzi poczta. Aby wyka
zać, iż co się tyczy wspólności materyalnych intere
sów, żadnego nie ma związku pomiędzy powiatem 
brodnickim a lubawskim, powiada, iż powiaty te do 
różnych miast, to jest każdy do swojego powiato
wego miasta odstawia swe produkta. A jakżeż on to 
chce ? Czyż Lubawianie w Brodnicy, a Brodniczanie 
w Lubawie sprzedawać mają zboże swoje? Zapewne 
Toruńczanom ani się śni do Brodnicy zboża swojego 
wozić.

Jeżeli zaś obywatele Brodnicy częściowo, jak on 
to na potwierdzenie argumentów swoich przytacza, 
do Torunia produkta swoje odstawiają, toć nietylko 
Brodniczanie, ale i ziemianie dalszych okolic ziemi 
poiskićj to czynią, a to dla tego jedynie, iż To
ruń jest miastem handlowćm. Z tego zaś wypro
wadzać stósowność połączenia powiatu brodnickiego 
z toruńskim, jest to samo, co chcieć aby wszystkie 
powiaty Prus Zachodnich w Gdańsku posłów swych 
wybierały dla tego, iż przypuścić można, że z każ
dego powiatu ten lub ów wyborca w ciągu roku dla 
własnych sprawunków do Gdańska zawita.

Następnie przechodzi korespondent do „bardzo“ 
ważnego punktu histórycznćj spójności. Kładzie on 
największy przycisk na rzecz tę, w czćm naturalnie 
my jak najskwapiiwićj mu przytakujemy, utrzymując, 
ze przynajmnićj to oczy mu otworzy, gdzie słuszność 
a gdzie niesłuszność. Ale gdzie tam! Dedukcyejego 
historyczne w tym samym guście jak historyczne wiado
mości o W. Ks. Poznańskićm radzcy Hoffmana, który 
jak to niedawno temu Dziennik o tćm donosił, zabawne 
prawi rzeczy o jakichsiś Burgundyonach, tułających 
się przed blisko 2C00 laty w krajach nad Notecią, 
a którzy niby to, gdy gdzieindzićj poszli na rozboje, 
kraje te przekazali potomkom swoim XIXgo wieku. 
Jak to? Takim więc prawem Mogołowie, co w wie
kach średnich tułali się jako najezdnicy po Kosyi, 
powinni rosyjskich się domagać krajów! Ba! nawet 
i w Szląsku byli. Lecz tu ciekawy jestem, coby pan 
Hoffmann powiedział, gdyby naraz cesarz chiński 
Szląsk jako swoję własność reklamował! Wszakżeż 
to, i Goci najezdnicy, w południowej Francyi czas 
niejaki mieli państwo.

Że Burgundyoni pomiędzy Słupą a Wisłą się czas 
niejaki wałęsali w drugim wieku po Chrystusie, o 
tćm wiemy dobrze, ale i to wiemy, że od najdaw
niejszych czasów .Słowianie tubylcami byli, że w kra
jach pomiędzy Łabą a Wisłą, jak Dominik Szulc (o 
Pomorzu Zaodrzańskićm, p. 53) powiada, „Słowianie, 
odwiecznie, jak sosny borów, byli synami swych pól 
i wybrzeży.“ Wiedział to poczęści i Tacyt, z któ
rego się okazuje, iż pomiędzy Benem a Łabą wła
ściwi Germanowie, tj. Niemcy mieszkali, po za Łabą 
zaś niewłaściwi Germanowie, tj. Słowianie. Widać 
to już z tego, iż do tychże liczy Wendów, (Niesło- 
wianie tak nazywali Słowian), Szlązaków (Elysios, 
Tac. Germ. c. 43, zepsute zamiast Slysios), Lygiów, 
tj. Łężanów, Łężycanów, Łuczanów, zamieszkujących 
łęgi pomiędzy Łabą a Odrą. Nazywał ich wpraw
dzie Tacyt czasem Germanami, ale wiemy, iż Tacyt 
o ludach po za Łabą mie. zkającycb całkiem niejasne 
i niepewne miał wiadomości, że mięszał jedno z dru- 
gićm, że opis jego niedokładny, że wiele bardzo rze
czy po za Łabą było mu wątpliwe, jak to sam się 
do tego przyznaje (cf. Tacit. Germ. c. 46).

Prawdą tćż jest, iż Tacyt wylicza niektóre praw
dziwe germańskie narody w krajach słowiańskich po
między Łabą a Wisłą, lecz jest to rzecz prosta, 
skoro sponmimy, że ludy geróiJńskie najeżdżając 
spokojnych mieszkańców, nietylko po krajach sło
wiańskich, ale tćż i po włoskich, hiszpańskich się 
tułali, które to naturalnie kraje, wedle pojęć przed-

na'narodowość i religią, miały być, jak wiadomo, po. 
łączone powiaty brodnicki i lubawski w jeden okręg 
wyborczy. Ktokolwiek zna historyą, ludność i poło
żenie tych powiatów, a nie jest wiedziony uprzedzo
ną jednostronnością i zachciankami, ubiegającemi się 
tylko za własnemi, stronniczemi widokami, uzna słu
szność projektu ministeryalnego. Mimo to autor ar
tykułu wspomnionego kruszy na seryo kopią za nie- 
naturalnóm połączeniem powiatu brodnickiego z to
ruńskim, a za nienaturalniejszśm jeszcze powiatów 
lubawskiego i szuszskiego. Autor dowody swoje 
opiera na jakichsiś komunikacyjnych związkach i stycz- 
nościach handlowych etc., tak iż na tym fundamen
cie dalćj budując, i Tomasza niewiernego byś prze
konał, że powiat toruński wedle potrzeb miejscowych, 
ze względów komunikacyjnych najstósowmćjby było 
połączyć z okręgami wyborczemi Berlina; bo chociaż 
to podobno nieco daleka podróż, toć zresztą łatwo 
się dostać z Torunia do Berlina, chociaż jeszcze nie 
koleją, co wnet tćż nastąpi, to przecież wodą, rze
kami, kanałami i Bóg wie jakiemi środkami komum- 
kacyjnemi. Oj poznać ptaszka po piórkach. Już to 
Nadwiślanin, nr. 12, powiedział, że nie chodzi tym 
panom o komunikacye, ale o to, by przez poiączenie 
mniejszych powiatów, gdzie jest większość polskich 
wyborców, z większemi powiatami, gdzie niemieccy 
oborcy mają przewagę, uniemożebnić na przyszłość 
wybór polskiego posła. Zaiste, wierzymy temu, iż 
kiedy lubawski z brodnickim powiatem, licząc razem 
na 90,314 mieszkańców, 66,339 Polaków zaledwie na 
jednego się zdobyło posła Polaka, trudnićjby było 
dopiąć tego celu, połączy wszy powiat toruński z bród- 
nickim, gdzie na 103,266 mieszkańców, 61,2i3 mie
szka Polaków, a całkiem byłoby to niepodobną rze 
czą gdyby szuszski i lubawski powiat wspólnie obie
rały, albowiem na 81,557 mieszkańców, liczymy w 
powiatach tych tylko 36,720 Polaków.

Lecz przysłuchajmy się dedukcyom korespondenta 
rzeczonego. Najprzód z góry przyznaje, iż za połą
czeniem powiatów lubawskiego i brodnickiego prze
mawia jeograficzne położenie („Jeograficzna stósow- 
ność, którćj w istocie zaprzeczyć nie można“). Przy
znał Łatóm przecież cośkolwiek. Prawdać, iż trudną 
byłoby to poniekąd rzeczą, wmówić w kogo, iż jeo
graficzną dogodność ma połączenie powiatów takie, 
gdzie podstawa ich 14, a wysokość 2Va mili wynosi. 
A połączywszy brodnicki i toruński powiat, jak to 
korespondent i petycya pewnój części wyborców wy- 
stósowana do izby posłów tego się domaga, zyskali
byśmy oblongum takowe.

Zresztą niedługo on pozwala nam się cieszyć ową 
jeograficzną dogodnością, gdyż w te tropy powiada, 
iż takowa wtenczasby tylko mogła być uzasadnioną, 
skorobyśmy jedynie wedle wymiaru z cyrklem w ręku 
wykonanego o tćm sądzić chcieli. A tu inne jeszcze 
rzeczy muszą być uwzględnione! Ma racyą! Toć to 
nie od dzisiaj krótki mamy wzrok. Gdyby nasi przod
kowie nietylko na jeograficzne byli patrzyli stosunki, 
utrzymując, że, skoro się w swoim znajdują kraju, 
już im i wnukom ich włos z głowy nie spadnie, mo- 
żeby nam nie przyszło dzisiaj słuchać takich rzeczy. 
Powiada zatćm korespondent ów, iż trzeba mieć 
wzgląd na mniój lub więcój gęstą nasiadłość i na 
stan traktów. Słuszna to rzecz. Powiada dalćj , iż 
powiat brodnicki graniczy z pięcioma powiatami, z 
których, „wprawdzie“ (znów koncesya), powiat lu
bawski z brodnickim najdłuższą ma wspólną granicę. 
Lecz pas graniczny jest bardzo licho zaludnionym. 
Z tego zatćm wypada, (tak rzeczywiście korespondent 
ów wnioskuje), że jeśli się połączy lubawski z brod
nickim powiatem, a Nowemiasto albo Brodnica miej
scami oborczemi być mają, tedy największa część 
oborców będzie musiała bardzo daleką odbywać po
dróż do miejsc owych. Spodziewaliśmy się po owćm 
ezumnćm godle „nasiadłości“ czegoś pewniejszego, 
zrozumialszego, a tu nam powiadają, że ponieważ 
pas graniczny niezaludniony, oborcy daleką będą 
mieli podróż, jak gdyby Bóg wie gdzie objeżdżać 
musieli jaką pustynią Saharę. Doprawdy, loika ta 
nam się nie widzi 1

Powiada on dalćj, iż gdyby Nowemiasto było 
miejscem wyborczćm, 23 oborców 8milową podróż 
odbywaćby musiało. To nazywa „faktem“, na który 
przycisk kładzie.

Otóż my możemy mu inne fakta przytoczyć, jak 
np. ten, iż skoroby się połączyło brodnicki i toruń
ski powiat, przyszłoby bardzo wielu oborcom do Ko
walewa, gdzie według projektu korespondenta mają 
się odbywać wybory, przeszło 10 mil jeżdżać.

Nadmienia dalćj korespondent ów, iż droga z 
Brodnicy do Nowegomiasta piaszczysta. Mój Boże 
kochany 1 iluby tu wyborców musiało w domu sie
dzieć, gdj by piaszczystych nie chcieli przebywać dróg. 
Jużcić z zachodnićj połowy powiatu kartuzkiego ża
den oborca w Copotach na wyborach by się ukazać 
nie mógł, ponieważ nietylko piaszczyste ale nadto i 
górzyste ma do przebycia drogi. Zresztą i to pew

stawionych w dziele pana. Hoffmanna,, powinny jLcki 
siaj przejść w prawne posiadanie niemieckich potot* 
ków, i z tego tćż to względu zapewne nieslnsJ^m 
ścią będzie, iż Włosi koniecznie Austryaków zW|Łi( 
wypędzić usiłują. A i w Afryce Wandalowie, ii 
częgi germańskie cudzą zabierając własność, ogniJjo 
i mieczem pobyt swój w krwawe i ciemne karty JLstę 
storyi zapisali, niosąc kulturę i zaród cywilizacyjXobli 
Lecz nieszczęściem jakiś fatalizm nakazał światu »o pd 
tą kulturą, nazwaną wandalizmem, całkiem niecMy, g1 
one pojmować własności charakteru i serca ludzkiego zien 
Wiemy zresztą, że i p. Voigt w swojćj historyi ptLe, 
sadowi nad Wisłą nietylko Burgundyonów, aleiGHtei 
tów, że Chełmno według niego, to początkowy 
Gotów (I, 479). Lecz wartość historyi pana Voigt|giędi 
od dawna oceniona. Wiemy, że dla mnóstwa zestjm tjl 
wionych źródeł, dla pilnego opracowania onychi ¡bii P 
dzieło*to nader jest szacownćm; lecz wiemy i to, pow 
o Prusach czasów przedkrzyżackich, o słowiański; »incy 
ich mieszkańcach, o pierwotnych stosunkach, prafiCha 
dziwego nie zyskamy z dzieła tego obrazu. Jużt imi( 
musi być koniecznem następstwem okoliczności tt i nal 
iż p. Voigt, pominąwszy że w skutek antypatii prj ska, < 
ciw Słowianom wszystko na korzyść Krzyżaki« nie 
niemieckićj kultury przeciąga, nie posiada gruntotów' 
nćj znajomości ducha i języka narodów słowu ¡nick 
skich, tak tegoszesnych jak i dawniejszych. GdjMowiat 
pan Voigt znał język i stosunki ziemi tćj którą opiz pi 
sał, nie byłby potrzebował cytować na str. 2ht«o 
II, Hartknocha, historyka przed 200 niemal iatyżską 
jąeego, na dowód iż Marienwerder u Polaków j fiat 
szcze za czasów Hartknocha, tj. przed 200 laty K, go. 
dzynem się zwał; gdyż i dzisiaj półmilionowa ludu« yczn 
polska Prus Zachodnich nie inaczćj jak Kwidzyn« sadu 
nazywa miasto to. Widać, iż tylko z książek t,¡nośc 
rzył swoję historyą, zamiast wpatrzyć się i rozpjgk 
znać dzisiejsze życie i stosunki Słowian i Litwini tóm 
zamieszkujących do dziś dnia ziemię przodków swoi« spóji 
Poznałby wtedy, że w wielu bardzo rzeczach z ptóu 
wdą się ominął! że mnóstwo wniosków, opartych 
mylnych premissach, mydlanemi tylko są bańki 
I tak gdyby był wiedział że Radzyń i Chełmno pi eże 
skie*) a nie gockie**), jak powiada, imiona, niebjhoję 
zapewne zrobił tego wniosku, iż Goci grody tep k 
budowali, i że zatćm Goci ziemię Chełmińską kiei fflie 
zamieszkiwać musieli. Zaiste, dziwna to rzecz, et ta 
ropolskie grody przez Bolesławów w Chełmnie i B! pn 
dzynie stawiane, mają być gockiego początku, i ma. 
tego, że pan Voigt, jak się z powyższego zdaje,i$g ' 
rozumie języka polskiego. Widzimy więc jakosli« 
żnie powinniśmy czerpać wiadomości historyi nas w. 
ze źródeł niemieckich, a to nie tylko nowszych,! obu 
i dawniejszych, a więcój nam się trzeba wracac nie; 
źródeł własnych. Prawdać, okrzyczano Długosza ja Ijct 
niekrytycznego pisarza, lecz my ojca historyi nas i 
i wartość jego lepićj ocenić zdołamy;, a jeżeli piss 
Voigt, jakeśmy to widzieli, noga w wnioskowania
śliznąć się może, tedy nic też dziwnego, jeżeli!I 
storykowi, piszącemu przed 400 blisko laty, mejei
niekrytyczność wytknąć możns. O Kadłubku nasŁUCKI J ----
Szlecer w wydaniu Nestora, II, 12, 13, powia® n. 
pisał niedorzeczności, tymczasem Lelewel, r«' 
Wieków Średnich I, wykazał, iż Kadłubek WL 
miał oleju w głowie i zdrowego sądu, aniżeli/' 
sięciu innych średniowiecznych banialukarzy nie»
ckich. , uta M

Daruj, Szanowny Redaktorze, że za dale«
materyi odbiegłem, lecz wiadomo Ci, iż i za 
Rzeczypospolitćj rzymskićj skoro się Rzymian*11 
rwał mównicy, już jćj nie opuścił, aż wszystkw c 
wypowiedział, co miał na sercu, nie pytając, czJ y 
leżało do rzeczy, czy tćż nie. — Wróćmy zateu 
historycznych argumentów korespondenta na feg 
Powiada on: „Część powiatu brodnickiego I>° ’¡¡a 
wćj stronie Drwęcy należała do ziemi Chełm u- 
część zaś po lewćj zwała się Michałowską 
Teraźniejszy lubawski powiat nosił to imię JazJza 
1243.***) Do biskupstwa Chełmińskiego w ■ j 
utworzonego wcielono całą ziemię Chełmińską J jp 
mię pomiędzy Wisłą, Ossą i Drwęcą, i zie 
bawską. Ten obwód figuruje w historyi P0“ .^ 
ziemi Chełmińskićj i Michałowskićj i wspolu l 
dzielił losy. W skutek traktatu toruńskiego 
się ziemia Chełmińska z Michałowską pod 1 J « 
nie królów poskich. W r. 1772 Prusy Za “ B 
ziemie te ze Staremi Prusami połączone - ,ai
——----------------- . . . jrz a*) Kadzyn od radzić, miejsce radzi się osiedli ,
skandynawskiego Risar, jak to Yoigtowi się z“aLe',ejj

¡K

,i

naje. * tj.
Chełmno, wyraz słowiański,, znaczy^wiewcho.e^i^ .cucimuc, WJKU eiuniauoar, ,,jt . mięt

że samym wyrazie, wierzchołek jako zródłostow s ę (j is 
Kilkadziesiąt można wyliczyć w krajach słowii jKUKadziesiąt można wynczyc w Kiajam n9 w
mów, a wszystkie leżą jak Chełmno nadwislans 37(1 
rzach. Grabowski, „Kraków i. jego okolice,^ P
wiada: Jaskini królewska w Ojcowie leży na wy80 , 
Chełm.

'*) I, 479. ACd•*») Już w roku 1215 jest mowa o terra Łubowe, ; 
I, 260. r
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¡Lubawski powiat połączono w jeden okrąg 
ftnwniczój (Baurathkreis), który „dziwnym 

nazwę okręgu Michałowskiego odebrał.
,• okupacyi 1815 r. podzielono ziemię Cheł- 

i Lubawską na pięć powiatów, który to po- 
1 dziś jeszcze istnieje.“ Z tego przedstawie- 

tpnuiący czyni wniosek, który dla uderzają- 
'• hliflości dosłownie przytaczamy: „Z tego zwię- 

przedstawienia rzeczy się wykazuje, że tylko 
rdvby wszystkie powiaty, które niegdyś skła- 

■ pinie Chełmińską i Michałowską, zostały po- 
^Zl możnaby mówić o spójności historycznćj.“ 

„zwięzłego przedstawienia“ inaczój wnio-
J: 2 / Najprzód niechce korespondent ów uznać 

oiSdnienia związku historycznego. Przystaje ho- 
* vlk0 wtenczas na to, jeżeliby wszystkie w mo- 

ri t nruskićj w historycznym związku ze sobą sto- 
a .nsiaty wspólnie obierały, a zatem przynajmmój 
l,,Lami. Powtórc, nie jest prawdą, iż tyląo zie- 

fimióska i Lubawska figurowały w historyi 
iJ Łiem Ziemi Chelmińskiój i Michałowski^, 

t ¡ należała do tego jeszcze właściwa Ziemia Micha- 
n li ti część brodnickiego powiatu, leżąca po lewój
1 ’ Drwęcy- Z resztą ściślejszy był od wiek 
to! związek historyczny powiatu lubawskiego z 
Sickim, aniżeli któregokolwiek z tych powiatów 
Stern toruńskim lub chełmińskim. Albowiem

te przeszło 3ć0 lat panowania polskiego woje-
2 Jo chełmińskie, dzieliło się na ziemię cheł- 

v i ¿a i michałowską; michałowska zaś składała się 
« Łiatu brodnickiego i nowowiejskiego czyli lubaw- 
Kto Dla tego tćż już ze względu na związek hi- 

(iMbcżny połączenie tych powiatów jest jedynie tylko 
.Jafcćm i koniecznem. Dla historycznćj tćj
tóości i dzisiaj jeszcze powiaty te tworzą jeden

•oztteK landszaftowy- Wprawdzie korespondent nasz 
mi tóm nie chce uznać argumentu przemawiającego 
woitłspójnością dwóch tych powiatów, ponieważ, jak 
i ni ¿i, jeszcze w r. 1859 na sejmik powiatowy do 
ch dnicy prócz prezydującego z lubawskiego powiatu 
łkailen się nie stawił obywatel.
o p Jeżeli to jest prawdą, wtedy smutna to zaiste rzecz, 
>bd obojętność nasza przeciwnikom w ręce podaje broń, 
te 11? korzystnie przeciw nam wałczyć mogą. Osta
li« na poparcie swoich zachcianek, przytacza tę 
: sifaność, iż Brodnica i Toruń tworzą okręg są- 
'i B i przysięgłych. Lecz gdzieindziój tak samo rzecz 

! i ml Wejrowski i kartuzki powiat tworząc jeden 
je i ęg wyborczy, należą do gdańskiego okręgu sądu 
ostygłych; sztumski obiera z kwidzyńskim, a roki 
naaiw przysięgłych odbywają się w Elblągu, szusz- 
;b,i obiera z grudziądzkim, sądy przysięgłych w Kwi- 
;ae nie; chełmiński wybiera z toruńskim, sądy przy- 
saji ¡łych w Grudziądzu. Prawda, że lepiój by było, 
nas by i okręgi sądów przysięgłych zastósowane były

do okręgów wyborczych, a zatóm żeby brodnicki z 
ubawskim również tworzył okręg sądów przysię

głych. Lecz jak z powyższego widać, wielkieby na
stąpić musiały zmiany. A że władza sądowa tak 
urządziła, to zapewne lepiój aniżeli ów korespondent 
wiedziała, dla czego tak a nie inaczój je urządza. 
Chcieć zaś, aby okręgi oborcze wedle okręgów są
dów przysięgłych urządzone były, jest nonsensem. 
Albowiem przy okręgach wyborczych na różne względy 
baczyć trzeba. Bo i znaczna liczba jest wyborców, 
i z różnych stanów, bogaci i ubodzy, i tacy, którzy 
na każde zawołanie konie w stajniach swych mają, 
i tacy, którym podróż każda trudności i niedogod
ności sprawia. Rozliczne są tóż potrzeby powiatu i 
mieszkańców jego, o których wyborcy wiedzieć i pa
miętać powinni, obierając posła, któryby był godnym 
ich reprezentantem.

Nie tak rzecz się ma z okręgami sądów przysię
głych. Najprzód mała jest tylko liczba przysięgłych, 
wszyscy zaś, jak prawo tego wymaga, ze zamożniej- 
szój klasy, którym łatwo jest i dalszą odbyć drogę, 
i których funkcyą nic innego nie jest, jak pilnie się 
przysłuchiwać co instygator, co obrońca mówi, a w 
końcu wedle swego przekonania, idąc za głosem su
mienia powiedzieć: winny lub niewinny.

HISZPANIA.
Madryt, 4 kwietnia. Rząd jak się zdaje był tym 

razem przygotowanym na powstanie karlistowskie, 
bo już przed lOciu dniami przysłał jenerała José de 
la Concha dopiero co z Hawanny przybyłego do Wa- 
lencyi, w celu objęcia dowództwa nad załogą tamtej
szą w razie, gdyby miała być użytą przeciw powstań
com. Tymczasem, jak donosi telegram, spokój wcale 
naruszonym nie został, a zanadto śmiałe przedsię
wzięcie ten tylko rezultat miało, że królowa ode
brała wskutek niego znaczną ilość adresów, wynu
rzających jój ogólną przychylność. vVojsKo jak już 
donieśliśmy, dowiedziawszy się o swóm przeznacze
niu, opuściło natychmiast swego dowódzcę, jenerała 
Oriegę, który razem z br. Montemolin, bratem hra
biego, Ferdynandem i karlistowskim jenerałem Ełio 
do ucieczki zmuszonym został. Oficerowie i żołnie
rze przez nich oszukani, stawili się w Tortorze. Wia
domości z prowincji, mianowicie z Aragonii i Kata
lonii są zupełnie zadowalniające. — Preliminarya po
kojowe pomiędzy Hiszpanią a państwem marokań- 
skióm zostały podpisane 29 marca przez marszałka 
O’Donnell z jednój, a Muley Abbas z drugiój strony.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 7 kwietoia. Piszą, nam z nad Orli o sporach, które 

w tamtejszym powiecie wywiązały się pomiędzy powiatową 
władzą wykonawczą a podatkującemi, z powodu zmienionego 
trybu wybierania podatku klasycznego. Dawniej podatek ten

wybierany był i tam, jak wszędzie, przez sołtysów. Tego rok 
naznaczył landrat na pobórcę podatku klasycznego w Dobrzy® 
cy i wsiach okolicznych jednego z żydowskich mieszkańców,' 
zasłaniając się niezdatnością dawnych pobórców, czego jednak 
większość mieszkańców nieprzyznaje. Wieśniacy, którym nowy 
pobórca zdał się dokuczliwym, głośno na zaprowadzoną zmia
nę narzekali. Wreszcie trzech wieśniaków z osady Polskie 
Olędry Koźmińskie, umiejących po niemiecku, powędrowało do 
Poznania, by się uskarżyć u naczelnego prezesa, który ich 
łaskawie przyjąwszy, wydał podobno rozporządzenie, żeby 
wolno było każdój wsi obrać sobie pobórcę. Niewiadomo je
szcze wszelako, czy pan landrat zechce odstąpić od zaprowa
dzonego przez siebie trybu. Korespondent nadmienia przytóm, 
dla wiadomości obywateli biorących udział w sejmikach po
wiatowych, że przy szlabanie żwirówki Koźmińsko-Boreckićj 
pod Korkiem, bywają wydawane ceduły szosowe z niemieckim 
tylko napisem.

Wiadomości literackie.
— Gorliwe prace kilku literatów czeskich podjęte w celu 

obznajmienia swego narodu z umysłowym ruchem u nas, za
mieszczane po wszystkich niemal pismach czasowych w for
mie sprawozdań, przeglądów itd., lub za pomocą przekładów 
celniejszych naszych poetów i powieściopisarzy, zrodziły w 
Czechach pragnienie bliższego zapoznania się z naszą litera
turą. Wielu zapragnęło poznać naszych wieszczów w orygi
nale, zaczem poszła potrzeba uczenia się naszego języka. Po
jawiły się więc stosowne gramatyki polskie itp. pomocnicze 
książki. Nie było tylko słownika, a posługiwanie się słowni
kiem czesko niemieckim i niemiecko polskim, okazało się nie 
tylko utrudza jącem, ale czego nie trzeba dowodzić, bałamut- 
nem, a co gorsza, jak się w jednem piśmie Cześkiem wyra
żono, „takie zaniedbanie, w oczach Niemców, nie może być 
dla nas (Czechów) pochlebnym”. W zamiarze zatóm zadosyć- 
uczynienia choć w części tćj potrzebie, pan Podstrański na 
podstawie słowników Mongruwiusza, Łukaszewskiego i innych 
wypracował pożądany słownik, który przez znanych filologów 
Czelakowskiego i dr. Koubka, uznany został za dobry. Ogło
szona prenumerata w ilości złr. 1 kr. 18 (złp. 5 gr. 6) na 
część pierwszą (polsko czeską) przyniosła pożądany skutek, 
i słownik ten wyszedł pod tytułem: Kapesni Slovnik pol
sko cesky i cesko polsky. Od J. Boi. Podstranskeho, Sło
wnik kieszonkowy polsko czeski i czesko polski. W Pradze 
1851,” str. 477 wraz z dodatkiem: Przegląd form języka pol
skiego z względem na język czeski str.,40. Na drugą jednak 
część (czesko polską) prenumeratorów nie stało, czemu dzi- 
wić się nie należy, bo ta me jest Czechom potrzebna, a tak 
rękopis pozostaje dotąd w rękach autora bezużytecznie. Po- 
wziąwszy wiadomość, że pan Podstrański za pracę swoję chę
tnie zrzeka się wszelkiej korzyści i chce się zająć bezintere
sownie jej wydaniem, byleby pewna liczba osób złożyła po
trzebną kwotę na papier i druk, która zebraną byćby mogła 
za pomocą kilkudziesięciu podpisów po 6 złp ; podajemy tę 
wiadomość w przekonaniu, że słownik taki nie dla jednego 
może być użytecznym.

Dla okolic kaszubskich powiatu człuchowskiego itd. gło
dem dotkniętych złożono dotąd na ręce Redakcyi:

Z przeniesienia 160 tal. 16 sgr.
Ks. prób. Lewandowski z Jarocina 1 tal. — L. z M. B. 

z pod Pleszewa 5 tal.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie. [630] 
(Szamotułach w farnym kościele ka- 
tkim mają być organy budowane; 

j ta ta ma być drogą, minus-licytacyi 
i mniejsze wynagrodzenie żądającemu 
ijjitoną. Warunki owćj licytacji, oraz 
¡1 fsem kosztów, na 2400 talarów obli- 
niiyin, złożone są do przejrzenia w 

’¡stracie w Poznaniu. Minus-licytanci 
d Moferty swoje pod napisem: „Ofer- 
jj submisyi tycząca się budowania or- 
, I 'v szamotulskim kościele katolic- 
di1“ opłaciwszy pocztowe, na ręce 
•i fi podpisanego aż do 1 maja r. b. 
u tełać.
¡¡iJakiekolwiek do objaśnienia jeszcze 
pdtzebne pytania, tyczące się budo- 

ji *ia owych organ , mogą być do ak- 
ji Wa sądu powiatowego p. Kurzyń- 
, (go w miejscu adresowane.
|| «amotuły, dnia 28 marca 1860.
.pfólewski radzca ziemiański. 
¡Ib——

Zgłaszający się do instytutu niniej
szego uczniowie, przyjmowani będą 
dnia 19 kwietnia r. b. rano o godzinie 8 
razem z rozpoczęciem się półrocza la
to wego. We wszystkich klasach kilku 
do kilkunastu uczniów jeszcze pomie
szczeni być mogą.

Trzemeszno, dnia 5 kwietnia 1860.
Królewskie katolickie gimna- 

zy urn.
[667] Dr. Szostakowski, dyrektor.

Do siewu
rzepik listowy, lnicę, tymo- 
teusz, białą i czerwoną ko
niczynę poleca nader tanio

Heymann iarcus
[679] ulica Szeroka 21.

Surowe wyroby na bielnik przyj
muję jak dawniój.
[610] Ii. Szymańska.

w Bydgoszczy

Bracia Schmidt
ul. Fryderykowska.

Handel płócien ,, stołowizny i 
gotowej bieliznyima a

w Poznaniu

w Gdańsku

fTI Bracia Schmidt
ulica Długa.

poleca, przy dostawie dobrych towarów, wszelkie do tegoż fachu należące arty
kuły, po umiarkowanych cenach hurtownych. _

Wyprawy wykonują się jak najaknratniej. ____________________
Nowości na nadchodzącą porę roku, w jedwabnych, wełnianych itd. matę-

ryach na suknie:
francuskich Long Clulles

chustkach Crepe dc chine, haftach, płaszczykach i man
tylach odebrałem i polecam takowe, w jak najznaczniejszym doborze.

Antoni Schmidt.
A. i F. Zeusehnerów

pracownia
fotografii, pannotypii i malowania portretów,

ulica Wilhelmowska nr. 25, obok Hotelu bawarskiego,
^codziennie od godziny 9 do 4, wykonywa za pomocą aparatu najuow- 

konstrukcyi fotografie do wielkości 17 cali w kwadrat, jakich dotąd w Po- 
CjUeszcze nie wykonywano. ______________________________ [6U]

hwdziwą amerykańską kukurudzę
„koński ząb“,

‘ t6z i Wszelkie inne nasiona poleca
S. Calvary w Poznaniu

ulica Szeroka.

[672] (Skład towarów modnych.)_______

Materye na meble, firanki, rolosy, przykrycia na 
stół, kobierce, płótna woskowane, skory amerykańskie, 
pokrycia na podłogi, jako też wszelkie wyroby kokosowe.

Mery do podróży, spania i na konie.
Materye na surduty i spodnie, wiosenne i latowe kami

zelki, chustki na szyję, do nosa itd. poleca w znacznym doborze po 
naj u miar kowali szych cenach.

Antoni Schmidt,
[673]

(Skład sukna.)

W składzie tapiceryjnym
EUGENIUSZA WERNER,

przy ulicy Fryderykowskiej nr. 
przyjmują się do farbowania i prania stifenft} je<iw<ttol<5
i wszelkie inne materye ¡w imieniu zamiejscowej renomowanej far- 
bierni.
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Korzystny [668]
‘ au’abonament na muzykalia

z premią, muzyczną, za całkowitą cenę 
abonamentu 

w wielkim
Instytucie pożyczalni muzykaliów

ED.BOTE
&

G. BOCK

król.
nadwor

nego
składu

muzyka-
liów.

Skład muzykaliów utrzymuje się 
wciąż w pełnym komplecie. Wszelkie 
nowości można nabyć lub pożyczyć.
Poznań, ulica Wilhelmowska 21.

Krzyże, tablice i kamie
nie, lane z metalu, rznięte z marmnru 
i piaskowca, po najumiarkowańszych 
cenach dostarcza z piękną pozłotą

_ H. KLUG
[503] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Nakładem ILmiwika IMerz- 
baclia w Poznaniu wyszła

MOWA
o stanie Kościoła w Polsce

miana
na kongresie stowarzyszeń katolickich 

w Niemczech w Fryburgu dnia 15 
października 1859 

przez
ks. A. Prusinowskiego.

Cena 15 sgr. [658]
Pisarz gospodarski

znajdzie miejsce od 1 lipca r. b. Powi
nien mieć dobre świadectwa i umieć 
dokładnie pisać po polsku i po nie
miecku. Adres: B. N. K. poste restante 
w Nakle. [664]

Karty do grania
& ■

najlepsze, również i z tań
szych gatunków poleca po cenach 
fabrycznych, przy odbiorze tuzina 
daje 10% rabat.

Adolf Ascli
[670] ulica Zamkowa 5,

Pierwsze Walne Zebranie Stowarzysze
nia Ekonomów w powiatach Średikim, 
Wrzesiiłim i Gnieźnieńskim odbędzie 
się w Wrześni dnia 15 kwietnia r. b. 
czyli w niedzielę Przewodnią o godzinie 
2 po południu w hotelu Paprzyckiego. 
Warunki przystąpienia, cel tegoż sto
warzyszenia i treść statutów znajdują 
się umieszczone w nr. 6 Ziemianina r. 
1860, w sprawozdaniu To w. rolniczego 
Sredzko -¿Wrzesińsko - Gnieźnieńskiego. 
Stowarzyszenie Ekonomów ma być za
wiązane z poręki wymienionego Tow. 
rolniczego; Dyrekcya przeto tegoż to
warzystwa rolniczego zaprasza nietylko 
kwalifikujących się urzędników gospo
darskich, ale i właścicieli dóbr i in
nych obywateli chcących popierać to 
stowarzyszenie — na Walne Zebranie 
15 kwietnia r. b. do Wrześni. [606]

Mazurki
migdałowe warszawskie ustrojone, ba- 
ranki i jajka cukrowe polecają cukiernie

Antoniego Pfitznera 
ulica Wrocławska nr. 14,

[669] Rynek nr. 6.

Aukcya.
W środę dnia 11 kwietnia s. 

wać będę w lokalu aukcyjny? 
ulicy Szerokiój nr. 20 i But™/ 
przez publiczną licytacyą -wiece' 
cemu za gotowiznę meble jeszcze - 
dzo dobrym stanie, jako to; sta’ 

, łóżka z materacami na ,sełka
nach, umywalnie, komody, >ił 
zwierciadła filarowe ?

iWllUW nr Ir«__
lieun

lampy, figury z feonsok 
płyty marmurowe, ’ 
dzioryty itd., również złotki; 
garek repetier , sreu 
zegarek, lornetki, 
do ubioru i rozmaite h 1’ „i..,,. t,

[677] komisarz aukSii

--------------------------- —
Dnia 6 kwietnia przy obchoj jmow 

grobów zaginęła ekmarynowa brAlko i 
Uprasza się znalazcy odnieść t^lityki 

ulicna Fryderykowską ulicę pod nr.fctrz' 
pierwsze piętro — nie chodzi u, tć 
tość, tylko o pamiątkę. OddanAjekt 
bierze stósowną nagrodę. ¡je j

WIELKA WYPRZEDAŻ. 1
Ażeby Szanownej Publiczności dać sposobność do tg 

niego zakupna, sprowadziliśmy znaczny zapas Bławató 
Jaeonetów, Materyi fantazyjnych i Szalów, i wystawiam 
takowe po nadzwyczaj tanich cenach na sprzedaż. ?

Zarazem dodaliśmy do powyższych starsze nasze zupa- 
materyi wszelkiego gatunku mianowicie płaszczyków i sprz| 
dajemy takowe znacznie niżćj cen inwentury.

Wyprzedaż rozpocznie się we wtorek dnia 10 b. m
Poznań, w kwietniu 1860.

Meyera Falka Następcy[661]

ulica Wilhelmowska nr. 8.

di dv

»jen:

tki i 
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owią 
iąpie

łw

niob

J. SIKORSKI
ulica Wilhelmowska nr. 18, naprzeciw Hotel de France, 

ma zaszczyt donieść, iż skład swój wyrobów rymarskich i sio» 
dlocskicli przeniósł od dnia dzisiejszego z ulicy Wodnój na ulicę 
Willielmowską i poleca takowy jak dawniój tak i teraz łaskawym 

względom. J
Poznań, dnia 1 kwietnia 1860. [638]

Skład towarów łapiceryjnych
Eugeniusza Werner,

przy ulicy Frydcrykowskiej nr. 8» 
zaopatrzony jest w nowy wybór liaftów eleganckich, robótek i desyni. [675]

GUANO
prawdziwie peruwiańskie 
w znanej doskonałej dobroci poleca tak 
nąjtanSćj
spedytor Maurycy S. Auerbach

kantor przy ulicy Dominikańskiój.

[649]

Łubin żółty
polecają w przednim gatunku

L. Kronthal i Lewy
[665] Rynek nr. 84.

/Prawdziwy importowany 
tytuń turecki nadszedł. Zarazem 
polecam tytuń sułtański i pra
wdziwy Joucoff, jako i rosyjskie pa» 
pierosy i cygara importowane.

A. Wittkowski
narożnik ulicy Nowój i Szkolnój.[671]

Dwie stutalarowki pruskie zgi
nęły w Stęszewie. Znalazca zechce ta
kowe oddać panu burmistrzowi tamże.

[678]

Przybyli do Poznania.
Dnia 6 kwietnia.

Bazar: Właściciele dóbr Swinarski ze Sarbii, 
Zakrzewski z Osieka, Dydyński ze Sło
wikowa, pełnomocnik Podstolski z Lukom,

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Egels z Fuerstenwaldu, adwokat Lisiecki 
z Pleszewa, kapitalista Jacobs z Nowego 
Jorku.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Muensterberg 
z Wrocławia, Wendorff i Krebs ze Szcze
cina , Baumana z Berlina, Streit z Ham
burga,

Hotel du Hord: Pastor Kuehlenthal z Muehl- 
heim n. Ruhr.

Hotel Paryski: Nadkontrolor Lówe z Rogoźna, 
kupczyk Taczanowski z Gorzowa, dzierżawca 
Seredyński z Niemierzyc, właściciel dóbr 
Lutomski z Poklatek.

Hotel Berliński: Stud. filos. Vólkel z Między
rzecza.

Pod Trzema Liliami: Iusp. gośp. Dziembowski 
z Szczepankowa, destylator Haus z Landau, 
sekr. pryw. Jungfer z Czempina.

Pod Barankiem: Dyrektor instytutu Hempel 
z Kępna

W mieszkaniu prywatućm: Pastor Wendland 
zNipkau, ulica Fryderykowska 33; Stud 
filos. Hamburger z Berlina, ul. Żydowska 4.

Dnia 7 kwietnia.
Bazar: Właściciele dóbr hrabia Rostworowski 

z Kr. Polskiego, hrabia Potulicki z W. Je- 
ziór, Morawski z Ociąża, Zakrzewski z Gu- 
towa.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Łakomicki z Trzemeszna, Rychłowski z Wę
gorzewa, kr. naddzierż. Klug z Mrowina, 
inspektor domu popr. Nikłass z Kościana,

- t
kupcy Weitz z Berlina, i Sandor; 
muetel.

Pod Czarnym Orłem: Stud. Binek zez

Myłiusa Hotel Drezdeński: Właścicieli 
hrabia Kwilecki z Gór. Świdnicy, P?b 
rilliet z Chełkowa, porucznik Schn® 
Osten z Berlina, książęcy koniuszy> 
bar. Hochwaechter z koburga, kup.! 
lert i Falkenburg z Magdeburga, M 
Hoch z Chaus de fonds, Schmidt z 
broich, Schuell z Hamburga, Yąsoll2-"
granu.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr®
ze Szląska, Gorzeński ze Kmieio»% 
prakt. dr. Kabierski z Wrocławia,
Schwedler z Kasselu. ,. ,

Hotel Paryski: Pełnoro. Królikowski 
Wrocławia

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Me»’ 
rolnik Krause z Kiekrza, adff. *'a 
ze Śremu. ,

W mieszkaniu prywatnem: Lekarz dr. 
z Berlina, Rynek 88,

Wiadomości handlom
Stowarzyszenie kupieckie w P°z 

Dnia 7 kwietnia.
Zyto: ceny prawie nie zmienionej

sposobieniu nie korzystnej,
Stawę 43'/, pł. 43% żąd., - 
pł. 43% żąd., maj-czer. 43’/, pł- 
cz.-lipiec 43’/, pł. 43% tal. żąd. .L 
słabo się trzymała w cenie, w miejscu ,, 
czki 15%—%, z beczką na kw. Ib s U. 
żąd,, maj 16%, pł. 16% żąd., czet. , 
16«*/,, żąd., lip. 17%, pł. 17% talJH

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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